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Część Urzędowa.
Komisja rządowa spraw  w ew nętrznych  i duchow ­

nych reskryptem sw ym  z daty 9 (21) sierpnia r. b., o- 
św iad czy ła , że do w szelkich układów  pom iędzy w ła ­
ścicielem  a w łościanam i o regulację ich gruntów  zaw ie­
ranych, jako obejmujących objekta niemające oszacow a­
nia na pieniądze, zastosow anym  być może do § 7 lit. h, 
ustaw y stęplow ej, w edle którćj stem pel ceny kop. 15  
użyty być w in ien .

D yrektor eksploatacji drogi żelaznćj W arszaw sko- 
W iedeńskiej donosi, iż z pow odu Ł ow ickiego jarmarku 
od dnia 17-go do dnia 23 -go  w łączn ie b. m., pociągi 
z W arszaw y do Ł ow icza i ż Ł ow icza  do W arszaw y  
trzy razy dziennie w ypraw iane będą, am ian ow icie:  
z W arszaw y do Ł ow icza o godzinie 6-ćj i l l ć j  rano, 
i o 4 3/  po południu, z Ł ow icza do W arszaw y o godzi­
nie 6 ' / 2 rano, 12'/,, i 4 ' / ,  po południu. Nadto w  nie­
dzielę to jest dnia 1 9 :gn h. m., odejdzie czw arty pociąg 
z W arszaw y do Ł ow icza o godzinie 9 V2 rano, z Ł o ­
w icza do W arszaw y o godzinie 6 ' / 2 w ieczór.

B iu ro  W a rszau isk iego  O b e r - P o l i c m a j s t r a .—  W zy­
w a niniejszem następujące osoby, ażeby po odebranie 
rezolucji na podane memorjały do Podnóżka T ronu , 
zg łosiły  się do biura policji tutejszćj, a m ianowicie: Iza- 
jew icz Felicjannę, S. A. Stern, SubczyńskąR ozalję, Sta­
rzyńską M arjannę, Sulistrow ską P au linę, Stankiew icz  
A polonję, Starzyńskiego Macieja, Szypow skiego Macie­
ja, Szynkiew icz Franciszkę, Supińską A nton inę, Sztem - 
borskiego Józefa , Szmigielską M arjannę, Szamborską 
Franciszkę, Trębicką Marjannę, T urow skiego Jana K a­
zim ierza , Trager M arjannę, Traczyńskiego W alentego,

Tafińskiego Jana, T erpiłow skiego K ajetana, W iśn iew ­
skiego M arcelego, W'ejer Karolinę, W ęgier A gnieszkę i 
K atarzynę, W'aldberg R eb ek ę , W'eber Marcina, W ę-  
grzeckiego S tan isław a , W ięckow skiego P iotra, W a si­
lew skiego Filipa, W ilczyńską E leonorę, W^orowskiego 
Józefa, W ojciechow skiego Piotra, W iecbm ann A u gustę, 
W iniarską Salom eę, W ysockiego Adama, W norow skie-  
go G rzegorza, W ojciechow ską K atarzynę, Zacharjasźe- 
w icza Grzegorza, Zagrodzką Kasyldę, Zuberbier W ikto- 
rję, Ziegler Marjannę, Zbierzchowską Teklę, Zagrabskie- 
go-S tan isław a, Zajęckiego Józefa , Zielińską Rarbarę, 
Zilityńkiewicz Aleksandrę, Zielińskiego Aleksandra, Żu­
kow ską A delę.

W  depozycie kasy g łów nćj rządu gubernjalnego 
Płockiego znajdują się następujące dow ody likwidacyj­
ne, w ydane na rzecz młynarzy trudniących się w  epo­
ce księstw a W arszaw skiego w ym iąłem  zboża do ma­
gazynu Przasnysz, jako to: I) dow ód nr. 3 7 2 3 , dla Ka­
rola Thyl na złp. 1 6 3  gr. 9; 2) dow ód nr. 3 7 2 5 , dla 
Łukasza D łu gołęck iego na złp. 5 0  gr. 3; 3) dow ód  
nr. 3 7 2 7 , dla K ozłow skiego na złp . 4 2  gr. 15; 4) do­
w ód nr. 3 7 2 1 , dla T ujew skiego na złp. 43 7  gr. 15; 5) 
dow ód nr. 3 7 2 2 , dla Maszeldta na złp- 8 8  gr. 1; 6) do­
w ód  nr. 3 7 1 8 , dla Rasza na złp. 747; 7) dow ód nr. 
3 7 2 4 , dla Sróla na złp. 1 8 6  gr. 16; 8) dow ód nr.3719^  
dla Trzcińskiego na złp. 4 2 0  gr. 5 , razem złp. 2 1 3 o  
gr. 3 , czyli rs. 3 2 0  kop. 27 . Rząd gubernjalny przeto 
w ezw a ł in teresen tów  lub ich sukcesorów , aby się po 
odbiór rzeczonych dow odów  z przynależną legitymacją 
w  ciągu 3-ch m iesięcy do rządu gubernjalnego lub.do  
naczelnika pow iatu Przasnyskiego zgłosili, po u p ływ ie



bowiem tego term inu dowody takowe skasowanemi 
zostaną.

C e s . -król. sąd szlachecki S tanis ławowski,  wiadomo 
czyni, iż p- Marjanna T w ardow ska  do tutejszego sądu 
prośbę zaniosła, ażeby Jan Gębicki,  któren w  r. 1809 
z kraju Ces.-król. Austrjackiego oddalił s i ę , a którego 
miejsce pobytu i czyli przy życiu zostaje dotąd niewia­
dome, sądownie powołanym i za zmarłego uznanym 
został. Zatćm dla bronienia praw  onego, tutejszy adw o­
kat krajowy p. Dwernicki za kuratora postanawia się , 
oraz tenże Jan  Gębicki niniejszym edyktem się wzywa, 
aby w  przeciągu roku jednego do tutejszego Ces.-król. 
sądu szlacheckiego się stawił, lub innym sposobem sąd 
ten  o życiu swóm zawiadomił, gdyż w  przeciwnym r a ­
zie, po upływie roku jednego, na prośbę tych, którym 
na tym zależyć będzie w  moc § 277 k. c. sąd do uzna­
nia onego za zmarłego przystąpi.

S ą d  policji popraw cze j  w y d z ia łu  Kalwaryjskie-  
g o .— Na gruncie wsi Cyganowa, w  gminie Dobkiszki, 
pow. Kalwaryjskim, d. 13 (25) lipca r. b., w  nicwiel- 
kiój odległości od drogi, odkryto porozrzucane szczątki 
zwłok ludzkich, mianowicie kości udowych, goleniowych 
przed ramion, ramion pozbawionych już części mięk­
kich, i z końców jak się pokazało przez zwierzęta po- 
ogryzanych; obok tego w  miejscu w  którćm zwłoki 
ludzkie leżały, znaleziono szczątki ubrania płci żeńskiej 
następne: chustkę koloru niebieskiego, sukienkę koloru 
niebieskiego, sukienkę koloru gliniastego w  niebieskie 
i zielone kwiatki w  tyle haftkami zapinaną w  kratki, 
stanik ze spódnicą z perkalu czarnego w  rzadkie białe 
kwiatki, koszulę z płótna tkackiego z kołnierzem per- 
kalowym, mały kawałek od chusteczki białój bawełnia- 
nój i ostatki chusteczki granatowej w  zielone światłe 
kwiatki,  grzebień rogowy od warkocza, trochę starga­
nych ciemno blond włosów, długich kobiecych; róża­
niec i kij nie gruby leszczynowy w  obu końcach po- 
nadrzynany; położenie miejsca oddalonego od drogi na 
którein denat spoczywał, i inne nasuwające się z śledz­
tw a  okoliczności, nastręczają myśl, żc zejście osoby 
znalezionśj, a niewiadomój dotąd z pochodzenia i na­
zwiska, mogło nastąpić z winy osoby trzeciej. W zyw a 
zatem wszelkie władze nad porządkiem publicznym czu­
wające, aby w  razie o d k r y c i a  wiadomości o pochodzeniu 
osoby tój, lub przyczynie jćj śmierci, bezzwłocznie są­
dowi doniosły: do wykrycia osoby tój ptdłużyć mogą 
rzeczy wyż opisane, które w  depozycie sądu się znaj­
dują.—  Kalwarja dnia 30  lipca (11 sierpnia) 1847 ro­
k u .— Asesor t rybunału  prezydujący, Wierzbicki.

W iadom ości miejscowe.
Nabożeństwo jubileuszowe odprawianóm będzie dziś 

i w  dwa dni następne w  kościołach: parafjalnym św. 
Andrzeja (KK. Reformatów), i KK. Augustjanów.

W  dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 
żelazną osób 339, wyjechało 254.

W  dniu onegdajszym za rogatkami Powązkowskiemi 
pod wsią Górce, wracający z polowania: Stanisław 
M ichałow ski  służący i Antoni K rukow sk i  czeladnik 
profesji ko svalskiej, mieszkańcy Warszawy, zaczęli s trze­
lać z fuzji do celu, i gdy w  tym zamiarze ostatni wyrzucił 
w górę bute lkę, Michałowski przez nieostrożność trafił 
wystrzałem w  głowę Krukowskiego i na miejscu życia 
go pozbawił. W inny wypadku tego przyaresztowany 
został dla dalszego z nim postąpienia według prawa.

Wczoraj w  Teatrze Rozmaitości po komedji Davis,  
przywołani JP aństw o  Komorowscy i JP. Rychter; po 
Przy jació łkach,  JP .  Żółkowski.

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Barwiński Józef urzęd. z Marjenbad nr. 610, Budzyń­

ski Jan ob. z Lubienia nr. 608, Cielecki Leopold ob. 
z Kampinosa nr. 601, Chodecki Woj. ob. z Łaszew a 
nr. 634, Dzierżanowski Ksaw. ob. z Lezniczki nr. 556, 
Dmuchowski Aleksy ob. z Burca nr. 414, Engielhardt 
Maks. radzca stanu z Paryża nr. 455, Garszyński Ign. 
ob. z Piotrkowa nr. 603, Górski Lud. ob. z Uleńca nr. 
613, Gorliński Józef jeometra z I łow a nr. 500, Jaszew- 
ski Wik. ob. z Częstochowy nr. 1259, Koch Adolf ob. z 
Leśmierza nr. 603, Koralicki Andrzej ob. z Płońska nr. 
584, Kamiński Aleks. ob. z Karlsbadu nr. 413, Komi- 
rowski Józef ob. z Sielc nr. 613, Lityński Andrzój re ­
jen t  z Strykowa nr. 603, Lemnicki Fran. ob. z Osin 
nr. 414, LewenhofF Adolf apt. z Piotrkowa nr. 625 , 
Łubieński Jan hr. z Okuniewa nr. 1066, Malinowski Stan. 
ob. z Niekisiatki nr. 613, Nowakowski Ksaw. ob. z Biłgo­
raja nr. 601, Pętkowski Flor. c b. z Swiniar nr. 556 , Pie­
karski Ksaw. ob. z Lesznowoli nr. 603, Piechowicz Lud. 
dok. z Karlsbadu nr. 413, Prędowski Hen. ob. z Czy- 
żowa nr. 634, Radzyński Józef ob. z Glinek nr. 2680, 
Smarczewski Kajet. ob. z Mężenina nr. 476, Świniar­
ski Napoleon ob. z Janówka nr. 2768 , Trzciński Rom. 
ob. z Kębki nr. 476, Załęski Romuald ob. z Warsze- 
wic nr. 603, Zalewski Jakób kup. z Leksina nr. 521. * 

W YJECHALI Z W A R SZA W Y .
Bogacki Józ. ob. z n ru  2 6 8 4  do Czyszkowa, D ąbrow ­

ski Józ. ob. z n ru  484  do Siennicy, Grabowski Włodz. 
ob. z nru  584  do Konina, Golicyn Borys adjutant JO. 
Księcia Namiestnika z n ru  1257 do Kijowa, Gratko w-
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ski Jó ze f  urzęd. z n ru  4 7 6  d o  R o sji, Jab łońsk i W a le n ty  
ob  z n ru  5 2 4  do P ik u łk ó w ,  K re tk o w sk .  W łod z .  ob. 
z n ru  4 8 3  do G łuch ow a , K ozłow sk i A n to n .  ob. z n ru  
5 5 1  do K ozłow a, Lipiński S tan is ław  ob. z n ru  4 7 6  do 
G arw ol ina ,  Melsztyński Aleks. ob. z n ru  6 0 3  do L w o ­
w a  O s tro w sk i  Józe f  ob. z n ru  6 2 5  do O s i n , Okęcki 
L u d .  ob. z n ru  2 6 4 7  do G a rw o l in a ,  Pacew icz  J a n  ob. 
z n ru  7 3 9  do R ów nego, Popczyńsk i Stanis. kup. z n ru  
4 3 9  do Lipska, Rydygier K arol ob. z n r u  1 2 9 3  do B er­
lina, Skim borow icz Hipolit  ob. z n ru  6 1 6  do Rosji, Sa­
wicki F ran .  ob. z n ru  3 9 3  do Rosji, Szw ajkow ski I r a n .  
ap teka rz  z n ru  4 1 8  do W ło c ł a w k a ,  S chw artz  R obert  
kup. z n ru  3 7 8  do T o run ia ,  W ilski Leon ob. z n ru  6 2 5  
do  Żarek, Zabołocki Wasili  jen e ra ł-m a jo r  z n ru  1 2 5 9  do 

K ijowa. _ _ _ _ _ _ _
Rozmaitości.

U B O G I  M A L A R Z .

(Dalszy ciąg).
Gdyby m ajtkow ie  ujrzeli byli rysy tw a rzy  E d w arda ,  

byliby n iezaw odnie  ta jem nicę jego odgadli,  lecz artysta  
o b róc i ł  się do nich plecami, i n ie  ru sza ł  się z miejsca.

j  zkądże ty H enry  znasz majątek  tego cz łow iek a? '
„Cała  Marsylja o nim m ów i. W  ren tach  i na p ro c en ­

cie ma stary miljony, a w  g o tó w ce  przynajm niśj tyle, 
aby  nas na całe życie zbogacić. W yw iedz ia łem  się d o ­
k ładnie  o wszystkióm. S tary  lichwiarz mieszka w  d u ­
żym sam otnym  d w o rk u  o milkę od Marsylji; p ieniądze 
cho w a  w  sw oim  pokoju; nikogo n ie m a  w  d om u oprócz 
jakiegoś młodego człow ieka i dw ó ch  panien . W  o s ta ­
tn ich  trzech  nocach p rzypa trzy łem  się ca łem u  b u d y n ­
ko w i i p rzekonałem  się, że okienice z ła tw o śc ią  odjęte  
być  mogą. Ju ż  n a w e t  śruby  cokolwiek odkręci łem ."

„I  dla czegożeś mi w p rzód y  nic o tern nie p o w ie ­
dział?" — zagabnął młodszy gn iew nie.

„P on iew aż  po trzebujesz zachęty, i tylko do g o to w e ­
go p rzys tąp ić  lubisz" —  odrzek ł s tarszy  spokojnie. „Ale 
do  rzeczy! P is to le ty  i maski trzeba  schow ać  do w orka 
w ra z  z innemi narzędziami. P o tóm  pójdziemy niby 
spać, aby wszelkiego p ozoru  u n iknąć .  Możemy ła tw o  
w y jść  później, i w rócić  nazad.

T o  rzekłszy wstali obaj ło try , podziękowali jeszcze 
raz  artyście, i w z iąw szy  św ia t ło , poszli do swój kom ór­
ki na nocleg. E d w a rd  osłup ia ł  z zadziwienia. P o  c h w i­
li rozpam iętania  p rzypom niał sobie o bu  jako po w szech ­
n ie  znanych  g raczów  londyńskich, którzy od niejakiego 

, c zasu  z stolicy znikli ,  d o k ą d ?  nikt nie wiedzia ł,  i n ik t  
'  się tćż o to  nie troszczył, w y jąw szy  ich k raw có w  i w ie ­

rzycieli. N iepoję tą  jednak  rzeczą zdało się malarzowi, 
znaleźć ich w  tćj nędznćj szynkow ni,  knujących zam a­
chy kradzieży a może i m ord e rs tw a ;  rów nież  i to go 
zdumiało, że w łaśn ie  s tary  speku lan t  s ta ł  się celem ich 
zamierzonej zbrodni. W szak że  młody Anglik był czło­
wiekiem stanow czego  charak te ru ,  i w  oka m gnieniu  
plan postępow an ia  sobie u łożył .  Najprzód p rz y w o ła ł  
posługacza, zapłacił należytość, i op uśc i ł  szynkow nię .  
P o te m  w ró c ił  do swojego mieszkania, w z ią ł  p is to le ty  
podróżne  i sztylet, przeznaczony do użycia w e  W ło s z e c h ,  
i w łoży w szy  to  w szystko  w  przyw dziany pas rze m ien ­
ny, okrył się p łaszczem i w yszed ł  na ulicę. Noc była  
czarna i s ło tna ; ani księżyc, ani je dn a  gwiazdka nie 
świeciły  na niebie. E d w a rd  p o s tę p o w a ł  rączo naprzód, 
i s taną ł  w n e t  na gościńcu, kiedy-niekiedy się zatrzy­
mując, aby posłuchać, czy kto za nim nie idzie; zmie­
rza ł  szybkiemi kroki ku dw o rk o w i pana Antoniego. 
K rocząc  zaś najczęściśj po t r aw ie ,  sp raw ia ł ,  że chód 
jego nie mógł być dosłyszanym, przeco tćm  pilnićj n a ­
przód pospieszał.

P o  kilku kw adran sach  n iep rze rw an ego  biegu s ta ­
n ą ł  E d w a rd  przed dom em  pana A ntoniego, i poc iągną ł  
szybko za d r u t  od dzw onka ,  który w  izdebce po ko jów ­
ki w isiał.  E d w a r d  zna ł ją  jako śm ia łą  i do sw ego  p a ń ­
s tw a  p rzyw iązan ą  dziew czynę. W  kilku m inutach o- 
dem k nę ło  się okienko w  drzw iach  w chodow ych .

„K to  tam  tak późno i w  takiój słocie?" zapyta ł dośe  
m iło  dziew czyny  głosik.

„Jam -to  E d w a rd ,  w p u ść  mię Juljo  czem prędzćj,  n ie  
zwlekaj; po w iem  ci rzecz bardzo w ażną!"  z aw o ła ł  m ło ­
dy malarz.

D ziew czyna  o tw o rzy ła  n iezw łocznie ,  artysta  w sz e d ł  
do sieni, nie  w y m ó w iw sz y  ani s łow a, z a su n ą ł  czem- 
prędzej rygiel i zac iągnął łańcuch. Ju l ja  pa trzy ła  się 
na  to  zdziwiona, że pan E d w a rd ,  ó w  zwyczajnie tak 
uprzejm y młodzieniec, tym  razem najmniejszćj g rzecz­
ności na jej ładny  nocny negliżyk nie powiedział. P ó ­
źna doba i zbieg okoliczności byłyby n aw e t  ca łuska  do ­
zwoliły. Ależ E d w a rd  tym razem myślał o wcale innych 
rzeczach .

„Musisz  Juljo  obudzić natychmiast sw oję  pan ią ,  a-
bym z nią  mógł m ów ić  jak najprędzćj" — oz w ał się
malarz. \ .

„Jako piój panie?" p rzejęła  p o k o jó w k a — „Mam b u ­
dzić pannę  o północy? Nie, tego nie uczynię ."

„Ależ m ó w ię  ci Juljo , iż musisz obudzić Marję. P o -  
tćm  panna sw ego  w uja  obudzi. Ale w p r z ó d  ja  z n ią  
m ó w ić  muszę. Z ap ew n e  przystaniesz na to, gdy ci po-



w iem , iż w  przeciągu dziesięciu m inut zbójcy w asz  
dom napadną. Nie róbże zw łoki i spiesz s ię .“

(Dalszy ciąg nastąpi.)

D oniesienia.
B ank Polski.— Podaje do wiadomości,  iż na dniu 16 (28) w rze­

śnia r. b., o godzinie 12-ćj w południe, odbędzie się w sali posie­
dzeń banku licytacja przez rozpieczętowanie złożyć się mających 
deklaracij . na dostawę stu kóp ciernia w snopach dla zakładu w a­
rzelni soli w Ciechocinku. Warunki tej dostawy przejrzeć można 
kazdodziennie,  wyjąwszy dni s'wiąleczne, w godzinach od 9-ćj z 
rana do 3-ój po południu, w biurze naczelnika kancelar ji  banku 
w Warszawie i w kancelarji  naczelnika zakładu warzelni soli w 
Ciechocinku. Ważniejsze z tych warunków są następujące: licyta­
cja odbędzie się na dostawę stu kóp ciernia w snopach, od ceny, 
rs. 16 kop. 50 za kopę,  licząc w to war tość  ciernia i jego dostawę, 
która uzupełniona być winna w roku przyszłym 1848, najpóźniej 
do 18 (30) lipca. Podejmujący się dostawy za najniższą cenę ,  o- 
Irzyma przybicie. 7, nałeżytości za ciernie przypadającćj  potrąco­
ny będzie jeden oil sta na fundusz stowarzyszenia górniczego bra ­
terskiego. Do tej licytacji wymagane jest vadium w kwocie rs. 
165, a kaucja do samej dostawy w kwocie rs. 412. Deklaracje wy­
raźne ,  nie skrobane ani przekreślane, wszelkie liczby literami o- 
bejmujące, podług formy przepisami w skazanej napisane, opieczę­
tow ane,  i do własnych rąk  prezesa banku, ze stosownym na a- 
dresie napisem, że obejmują deklaracje do licytacji na dostawę cier­
nia sk ładane,  przyjmowane będą do chwili na licytację oznaczo- 
nćj, to jest: do d. 16 (28) w rześnia r. b., do godziny 12-ój fv połu­
dnie.— W arszawa dnia 15 (27) sierpnia I847r.  —  Prezes radzca 
ta jny, Tym ow ski.— Naczelnik kancelarji , Łubkow ski.

W arszaw ski Ober-Policmajster.—  Podaje niniejszem do wia­
domości publicznej, że w dniu jutrzejszym o godzinie 9-ćj z rana 
i nas tępnych sp izedane  będą przez publiczną licytację w Ratuszu 
w oficynie wchodząc w podwórze po prawej  stronie na 1-ćm p ię ­
trze, rozmaite efekta,  jako to: srebro, zegarki srebrne,  suknie męz- 
kie,  kobiece, pościel, kufry i t. p. przedmioty, z depozytu policyj­
nego pochodzące, przeto każdy chęć kupna mający, w czasie i 
i miejscu powyższem znajdować się zechce.  —  W arszawa d. 30 
sie rpnia (1 września) 1847.— Jenera t-major  Abramowicz. —  Se- 
k r c t d r z  ł\ U'icct7iski

KSIĄŻECZKI LEGITYMACYJNE: Pogonowskiego Hieronima, 
Zeznowskiej Agnieszki, Bednawskiego Władysława i Borucha Ko­
ral zaginęły. — Znalazca raczy zlozyć w biurze policji.

W nowo z gruntu wyrestaurowanym domu nr. 186, przy ulicy 
K r z y w e - K o l o .  r ó ż n e  lokale z wszelkiemi wygodami i pięknym wi­
dokiem na  W islę, są  do wynajęcia od S go Michała r. b. W iado­
m ość  na 1-ćm piętrze.

Niżćj podpisany przeniósłszy swój magazyn wyrobów jubiler­
skich z ulicy se na to rsk ie j  na ulicę M iodow ą pod nr. 4* 9  do domu 
p. Lipkau naprzeciw ko sądu apelacyjnego, zawiadamia szanow ną 
publiczność,  iż w jego  magazynie znajdują się w szelkie wyroby w 
najnowszym guście, któremi się laskawćj publiczności polecając 
nadm ien ia ,  że przyjmuje także wszelkie obstalunki, za dokładność 
których i rychle wykończenie  zaręcza. K. W inkler.

W przechodzie przez ulicę Długą ku sądowi policji poprawczćj 
pow .  W arszawskiego, i z tamtąd do komisji rządowćj spraw  w e­
wnętrznych  i duchownyoh, w dniu wczorajszym zgubiony został 
Krzyż wojskowy srebrny S-go Je rzego za nr . 74136. Znalazca ra ­
czy oddać do redakcji  gazety policyjnej.

W dniu 4 (16) września r. b., o godzinie ID-ej z rana  i dni na­
stępnych od tejże godziny zaczynając przy ulicy Elektoralnćj pod 
nr. 734, różne  meble jesionowe, miedź, szkło, porce lana ,  gardero­
b a  męzka i dam ska,  oraz bibljoleka i t, p.; —  w tymże dniu o go­

dzinie 2-ćj z południa, przy ulicy Twardćj pod nr. 1105 różne 
meble i ł .  p .,  wszystkie w Warszawie, jako prawnie zajęte rucho­
mości, przez publiczną licytację sprzedanemi zostaną.— Z a k rze ­
w ski. komornik.

W domu pod nr. 1346, przy rogu ulic Sto-Kr/.yzkiąj i Mazowie- 
ckićj znajdują się do nabycia zwolnćj ręki wszelkie utensy lia j a k a  
to: bilard, sloty, stołki,-szynkwas, beczki i t. p., które w każdym 
czasie nabyć m ożna .  Wiadomość pod powyższym num erem  w 
szynku.

Wzywam wszystkich do spadku Anny Wentzel w Lublinie roku 
zeszłego zmarlćj,  pretensje rościć mogących, aby się najdalej za 
m i e s i ą c  jeden  do podpisanego przy ulicy Solec nr. 292UZ’ lub w 
Lublinie do upoważnionego p. Henry ka Hoene zgłosili, gdy z p rze­
ciwnie za zrzekających się uważani będą; wzywam zarazem d łu ­
żników którzy należności  winnych nie zapłacili, aby pospieszali  
z uiszczeniem lakowych gdyż inaczćj krokami sądowemi znagle- 
ni zostaną.,— Ant. W entzel.

W s.kulek polecenia magistratu miasta Warszawy z dnia 6 (18) 
s ierpnia r. b., za nr. 42412/27352, odby w ać się będzie licy tacja 
w dniu 3 (15) września r. b., o godzinie 10-ój rano, w d< mu przy 
ulicy Wareckićj pod nr. 1369, w o b e c  V\ W. czlenków nadzoru 
służby ekonomicznćj, na rozebranie zabudowań i parkanu pose­
sji nr . 1360. W arunki do licytacji przejrzane być mogą codzien­
nie na gruncie u ekonoma efektów pogrzebowych. P rzystępu­
jący  winien złożyć na vadium rs. 20.

PASZPORT przez JW. W arszawskiego wojennego jen.-guber-  
na tora ,  w dniu 11 (23) maja 1843 r. nr. 1639, dla Winsche Ma- 
r jan n y w  raz z dziećmi w ydancm na rok jeden w Cesarstwo Ro­
syjskie zaginął . Znalazca raczy oddać  do sekcji paszportowćj 
w biurze policji tutejszej.— Nr. 68584.

Dzis w OGRODZIE Metznera, przy ulicy Mokoto- 
wskićj nr . 1664, od godziny 4-ćj po południu, g ra ć  
będzie orkiestra pod dyrekcją pana M ajera. W r a ­
zie zaś niepogody mieć będzie miejsce w salonie.—  

Właściciel tegoż ogrodu, uprasza szanownych gości o łaskaw e 
zważanie na num era  usługujących markierów, ażeby w razie n ie­
dopełnienia  ich obowiązków, skarga  do niegoż z oznaczeniem, 
num eru  zaniesioną być m ogła— Bracia M ctzner.

Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj,  g rać  będzie JPan Chojnacki z towa­
rzyszeniem fortenjanu i violonczeli, celniejsze utwo­
ry tegoczesnych kompozytorów.

Dziś w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa nr . 600,  
g rać  będzie kwartet  Wolfa, przylem 9cio-letnia dziewczynka na 
słomianym instrumencie g rać będzie rozmaite sztuki.

Dziś w kawiarni przy  ulicy Trębackie j pod nr. 628,  na 1-ćm 
piętrze, grać będzie tercet Bondasiewicza.

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackićj w prost domu Slejnkielsra, 
pod nr. 632, g rać  i śp iewać będą pp. Noires.

Dzis, jutro  i pojutrze w nowo-otworzonćj kawiarni  przy ulicy 
Przejazd i Tlumackie, w  domu p. Zawadzkiego pod nr. 739, g ra ć  
i śp iewać bę d ą  pp. N ow akow skie,

Dzis jutro i pojutrze, w kawiarni Cuffe de b f/le  vue, w prost  
kolumny króla Zygmunta na 1-em piętrze, g rać  będzie z kom pa­
nią M icM ow ski. Przytem kawa MOCKA codzień.

Dziś w nowo-otworzonćj kawiarni  przy ulicy Bielańskiej  w do ­
mu Szulca pod n r  594, g rać  i śp iew ać będą pp. Lejman.

Dziś i jutro ,  w kawiarni przy rogu ulic Podwal i Piekarskiej 
pod nr. 523 na 1-ćm piętrze, g rać  będzie z kompanją W  liche lin.

TEATR Jutro,.....
Dziś z rana ciepła stopni 11, wczoraj w poi. ciepła stop. 18.
Wysokość wody n a  Wiśle stop 4  cali 8 .


